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zalatwimy to szybko- 


powiedział min. Mołotow do min. Bevina przy spot- 
kaniu na konferencii 4-<ch w Paryżu.—Na pierwszy 
ogień idzie sprawa Włoch 


Wczoraj po południu rozpoczęły się w 
Paryżu obrady 4-ch ministrów, którym 
przewodniczył min. Bidault, Na posiedze- 
niu ustalono porządek dzienny obrad, 
przy czym postanowiono rozpatrywać ko- 
lejno sprawę trakłatów pokojowych z Wło- 
chami, Rumunią, Węgrami, Bułgarią í Fin- 
landią oraz przedyskutować wreszcie pro- 
blem Niemiec. 

Min. Mołotow zgodził się również na 
przedyskutowanie sprawy Austrii, o ile w 
innych sprawach osiągnięte zostanie po- 
rozumienie, 

Na pierwszym posiedzeniu konferencji 
czterech osiągnięto więc porozumienie w 
sprawach formalnych. 

Obrady odroczono do poniedziałku, kie- 
dy ministrowie odbędą pierwsze dyskusje 
w sprawie włoskiej. 

Dziennikarze, którzy usiłowali zbadać 
atmosferę, jaka panowała podczas pierw- 
szego spotkania, twierdzą, że nastrój był 
na ogól optymistyczny. Żaden jednak z t- 
czestników konferencji nie wypowiedział 
się na ten temat. 


I EEEE EE ECE To TN EIRE nh Aoc acz 
Średniowiecze panuje 
w Unii Południowo-Afrykańskiej 


Na zebraniu Hindusów w Transwalu 
przewodniczący Kongresu hinduskiego dr 
Ym Dadoo oświadczył, że sprawa hindus- 
ka będzie przedłożona na forum ONZ 
prawdopodobnie w sierpniu br. 

Oświadczenie to związane jest z sytuacją, 
w jakiej znajdują się Hindusi w państwach 
Unii Poludniowo-Afrykańskiej, Jeszcze do 
dziś dnia stosuje się wobec nich azjałyc- 
kie prawo poddańcze. Hindusi domagają 
się również ustawy o reprezentacji mniej- 
szości hinduskiej. 


Samodzielność Niemców 


wyds'e pierwsze owoce... 
W Berlinie stanęło przed sądem pięciu 
policjantów niemieckich oskarżonych o 
okradzenie składu żywnościowego wojsk 
okupacyjnych. Kradzież została dokonana 
podczas pelnienia przez policjantów służ- 
by. Sąd niemiecki wziąwszy pod uwagę 
okoliczności „łagodzące”, skazał ich na ka- 

ry od czterech do pięciu lat więzienia. 


Greckie Zw. Zawodowe 


walczą © swoje prawa 
Donoszą z Grecji, że kierownictwo kon- 
federacji pracy postanowiło proklamować 
strajk generalny na znak protestu prze- 
ciwko ustawie, krępującej działalność 
związków zawodowych w Grecji, o ile 

parlament ustawy tej nie unieważni. 


Król Jerzy w Grecji 


Przybył w mundurze porucznika 
Z Aten nadeszła wiadomość, że król Je- 
rzy przybył do Grecji w mundurze porucz- 
nika wojsk angielskich I odbywa konferen- 
cje z przywódcami monarchistów. 
Wizyta króla, trzymana w wielkiej ta- 
jemnicv — wydała sie jednak. gdyż zgro- 
mongrebiśc 
r1ykt 


Prasa amerykańska przytłacza mimo to 
słowa wypowiedziane przez ministrów Mo- 
łotowa I Bevina. Mołotow miał powiedzieć | 
przy powitaniu z Bevinem: „Załatwimy to| 


szybko” na co Bevin odrzekł: „Cieszę się 
bardzo”. Słowa te są komentowane przez 
dziennikarzy jako zapowiedź pomyślnego 
przebiegu obrad. 
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PROCES GREISERA 


rozpocznie się w piątzk w Poznaniu 


Pierwszym zbrodniarzem wojennym, któ 
ry odpowiadać będzie przed Najwyższym 
Trybunałem Narodowym, jest Artur Grei- 
ser, były gauleiter „okręgu Warty". 
Proces rozpocznie się w dniu 27 czerwca 
b. r. w Poznaniu i potrwa prawdopodobnie 
kilkanaście dni. 

Greiserowi, który znajduje się już w 
więzieniu poznańskim, doręczono akt osa 
karżenia, obejmujący 30 stron maszynopi> 
su. 

Ustalono skład kompletu sędziowskiego 
N. T. N. przed którym odpowiadać bę- 
dzie Greiser. 

Za stołem sędziowskim zasiądą: Pierw- 
szy Prezes Sądu Najwyższego — Wacław 
Barcikowski, Prezes Izby Karnej Sądu! 
Najw. — Kazimierz Bzowski, sędzia Sądu 
Najw. — Stanisław Emil Rappaport, wi- 
ceprezes Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
— Witold Kutzner, prezes Specjalnego 


mis 


Wczoraj w godzinach popołudniowych w 
Łodzi wydarzyła się straszna katastrofa tram 
wajowa: tramwaj linii „3%, jadący ulicą 
Piotrkowską w stronę Górnego Rynku, pr: 
rogu Czerwonej wyskoczył z szyn i prze- 
wrócił się, przygniatając siedzących wew- 
nątrz wozu pasażerów, z których jedna oso- 
ba została zabiła na miejscu, zaś około 30) 
odniosło rany. 

Spółpracownik „Expressu Ilustrowanego”, 
który udał się na miejsce tragicznego wy- 
padku ustalił, co następuje: 

O godz. 2.40 po południu nadjechał od 
strony Pl. Wolności tramwaj linii „6“, skrę- 
cając, zgodnie z rozkładem jazdy. w ulicę 
Czerwoną, przy czym zwrotnica — jak zre- 
sztą winno być — pozostała  przestawiona 
na ulicę Czerwoną. Zwrotnicę miał prze- 


torniczy tego tramwaju, dojeżdżając do rogu 
Czerwonej, puścił w ruch hamulce, aby za- 
trzymać tramwaj na znajdującym się tam 
przystanku. Hamulce jednak odmówiły po- 
słuszeństwa. Rozpędzony tramwaj  mknął 


ESCROW AOS ROG ESET TA 


stawić jadący za „6“ tramwaj linii „3%, Mo-|s 


Sądu Karnego w Krakowie — Alfred Ei- 
mer oraz ławnicy: Czesław Grajek, Zyé- 
munt Piekniewski, Longin Szymański, Je- 
rzy Nowadkin, Franciszek Zymla, Ma- 
rian Lityński i Eugeniusz Kembrowski. 

Akt oskarżenia zarzuca m. in. Greisero- 
wi współudział w agresji niemieckiej na 
Polskę oraz pozbawienie Polski zawarowa- 
nych traktatem wersalskim uprawnień na 
terenie Gdańska. 

Po raz pierwszy w dziejach sąd polski 
rozpatrzy zagadnienie wojny napastniczej 
i zamachu na niepodległość Polski z pun- 
ktu widzenia prawa karnego. 

Podobnie więc, jak w Norymberdze, pro- 
ces Greisera wnosi nowe zupełnie sformu- 
łowania prawne i jest dowodem pewnej 
ewolucji w tej dziedzinie, 

Na rozprawę powołano kilku profeso- 


z O e9 
Król - uciekinier 
Choć po tacie chroniczny 
do rządzenia miał pociąg, 

Naród kazał mu pryskać, 

więc w samolot wsiadł nocą. 


Nie przydały się na nie 
awantury i spiski, 

musiał wreszcie spakować 
swe królewskie walizki. 


Nie pomogły podszepty 
Johna Bulla — Anglika, 
Naród chciał republiki, 
więc król musiał umykać, 


Po zagraniu komedii, 
nic nie mówiąc nikomu, 
ciemną nocą odleciał, 
bez korony i tronu. 


Jest to dowód, że odtąd 
nic monarchia nie wskóra, 
zaś w Europie w ten sposób J 
o.. jednego mniej króla... 
dr Wist 


Truman u Stalina 


Prezydent USA zamierza zło- 
żyć wizylę w Moskwie 

Korespondent jednego z dzienników w 
Nowym Jorku komunikuje, że prez. Tru- 
man zamierza udać się drogą lotniczą do 
Moskwy w celu odbycia intymnej osobistej 
rozmowy z generalissimusem Stalinem 
w razie trudności na konferencji 4 mini- 
strów w Paryżu. 

Zdaniem korespondenta prez. Truman 
pragnie przywrócić zaufanie w stosunkach 
pomiędzy państwami Wielkiej Trójki i zda 
je sobie sprawę, że najłatwiej dałoby się 
to osiągnąć przy osobistym widzeniu się 
z premierem radzieckim. 


USA zrywa z Watykanem? 


Prezydent Truman potwierdził na kon- 
ferencji prasowej pogłoski, że ambasador 
Stanów Zjednoczonych przy Watykanie 
Myron Taylor zostanie odwołany zaraz po 
podpisaniu traktatu pokojowego z Wło- 
chami. 

Prezydent Truman nie zamierza zastę- 
pować Taylora kimś inhym. 

+... 

Radio watykańskie komunikuje, że Pa- 
pież przyjął w piątek na prywatnej au- 
diencji osobistego przedstawiciela Prezy- 


rów, znawców prawa niemieckiego, mię- 
dzynarodoweśo i ekonomii. 


dalej į na rogu Czerwonej, natrafiając na 
przełożoną w bok zwrotnicę, wyskoczył z 
szyn, pobiegł jeszcze 10 metrów naprzód 
i wywrócił się na lewy bok. Dwa przy- 
czepne wagony oderwały się į pozostały na 
miejscu. 


Akcja raiowniczu 


Natychmiast pośpieszono z pomocą pasa- 
Zaalarmowano 


żerom wywróconego wozu. 
wszystkie pogotowia ratunkowe oraz straż 
ogniową. 


Z wnętrza rozbitego wozu zaczęto wyno- 
sić rannych, w czym wzięli udział strażacy 
firmy „Geyer*, robotnicy oraz przechodnie, 

Spod złamanej ławki wyciągnięto zwłoki 
młodej kobiety, której głowa została zmiaż- 
dżona. Obok niej leżała kobieta. której ka- 
wał żelaza urwał rękę po łokcie. Reszta pa” 
jerów doznała złamania rąk i nóg» oraz 
ogólnych ciężkich obrażeń ciała. 

Rannych natychmiast przewiezfono do 
szpitała św. Józefa oraz Czerwonego Krzy- 
ża, zaś zwłoki młodej kobiety przeniesiono 
do poczekalni firmy „Geyer“, 


Rezumieja ludzie prości, 
ze nafrzeka nam jedności, 


> jedności wspólny znak, 


to.frzykrotne: tak, tax, tak 


denta Trumana przy Stolicy Apostolskiej, 
Myron Taylora. 


ów owo ja wiwat jie pioa aaao 


Tramwaj linii „3“ wyskoczył z szym ma ul. Piotr- 
kewskicj.—Jedna osoba zabita, 30 ramnych 


Milicja zebrała leżące we wewnątrz wozu 
dokumenty, celem zidentyfikowania rannych 
i zabitej. 

Ą 
Lista ofiar 


Pasażerką, która została zabita w kata” 
strofie jest 19-letnia robotnica fabryki przy 
ul, Wólczańskiej 125 — Maria SKROBUL= 
SKA, zamieszkała Napiórkowskiego 103, 
zaś pasażerką, która doznała urwania ręki, 
jest 20-letnia Apolonia Madej, zam. przy 
Księżym Młynie 4, urzędniczka przedsiębior= 
stwa „Miejskie Hotele" w Łodzi, Przewie* 
ziono ją natychmiast do szpitala, gdzie do- 
konano amputacji ręki. 

Ciężko ranne zostały w katastrofie nastę- 
pujące osoby: Stanisław Skrzydłowski: któ- 
ry ma zgruchotany obojczyk, Eugeniusz 
Bryzder, Emilia Kopsa która ma złamaną 
rękę, Irena Szymańska, obcięcie 4 palców. He- 
lena Turlejska, Wanda Baranowska: Jan 
Cieszkowski, złamanie obojczyka. Eugenia 
Stopczyk, pęknięcie kości. 

Lżejsze obrażenia ciała odnieśli Romual- 
da Śliwińska (Magistracka 7), Franciszka 
Hubera, Napiórkowskiego 150, Jan Szysz- 
kowski, Orzechowa 4, Mirosław Picz, Po- 
znańska 49. 

Powyłea lista rannych nie jest komplet- 

ralsk niektórych nie udało się: jeszcze 


ma 


;usialić. U-*em ofiarą padło około 30 osób, 
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Od dzis — równo za dwa tygodnie po- 
y wszyscy do urn, aby spełnić nasz 
ki obowiazek i trzykrotnym „łak” 
zamanifestować swoje stanowisko w gloso- 
wanin ludowym. 

Przygotowania do tego doniosłego mo- 
menłu historycznego są w pełnym toku. 
Odbywają się zebrania, posiedzenia i kon- 
ferencje, na których wskazuje się na ko- 
nieczność gremialnego wzięcia udziału w 
plosowanin ludowym, celem zatwierdzenia 
naszych wi ych zdobyczy socjalnych i 
państwowych. 

M. in, odbyło się wczoraj w tej sprawie 
posiedzenie przedstawicieli zarzadów 
śłównych związków zawodowych z siedzi- 
ba w Fedzi, na którym wskazano, że cały 
skonsolidowany polski świat pracy winien 
pofofeszyć w dnin 30 czerwca do urn 
z trzykrotnym „tak“, 

Na dzień jutrzejszy zaś, ti. na poniedzia: 
tek, zwołany został na godz. 5-tą wielki 
wiec robotniczy na boisku Zjednoczonych 
Zakładów Schefblera i Grohmana, gdzie 
również przyjęta będzie uchwała tej treści 
w sprawie referendum. 

Zbliżniący się termin głosowania ludowe- 
go odbit się na wyglądzie naszego miasta. 
Mury domów i parkany zostały ohiepione 
aktualnymi hasłami 1 odezwami, wzywają 
cymi Indność do pozytywnej odpowiedzi 
na trzy postawione pytania. 

Pierwsze pytanie — jak wiadomo doty- 
czy doniosłego zagadnienia konstytucyjne- 
go, czy w Polsce ma być parlament dwu- 
iabowy t. zn. Sejm | Senat, czy też parla- 
ment jednoizbowy t. zn. tylko Sejm, Aże- 
by móc odpowiedzieć na pytanie w spra- 
wie Senatu, trzeba zorientować się należy- 
cie, co to właściwie jest Senat i jaką odgry 
wa on rolę? 

W dzisiejszych skomplikowanych warun- 
kach życia, gdy na naród składają się mi- 
liony obywateli, lud nie może sprawować 
swej władzy bezpośrednio, może to uczy- 
nić tylko pośrednio, poprzez.swych przed- 


Codzienna nowetka Expressu 


nie odpow 


|stawicleli. Sejm jest takim właśnie przed- 
stawiciełstwem narodu, wybranym w pow- 
szechnym głosowaniu na pewien okres cza_ 
su, dła wykonywania przede wszystkim 
władzy ustawodawczej. W niektórych pań: 
stwach oprócz Sejmu istnieje jeszcze jeden 
organ ustawodawczy, nazywany Senatem. 
Wtedy mówimy, że państwo posiada par- 
lament dwuizbowy. Jedna izba — Sejm, 
druga izba — Senat, Przy parlamencie dwy- 
izbowym każda nstawa musí być uchwalo- 
na i przez Senat f przez Sejm. A więc Se- 
nat ma prawo odrzucić ustawę, uchwaloną 
przez Sejm. 


Powsłaje więc zapytanie — czy taki sy- 
stem dwuizbowego pariamentu jest celo- 
| wy? 

Historła nczy nas, że druga izba „wyższa“ 
jest przedstawicielstwem interesów klas 
posiadających, arystekratycznych Í uprzy- 
wilejowanych. Taki charakter miała „izba 
wyższa” w czasach pónowania szlachty, 
a potem w Polsce przedwrześniowej. Senat 
stał się reprezentacją interesów klas posla- 
dających, przede wszystkim wielkiej wła- 
sności ziemskiej oraz przemysłowców. 

1 tak np. angiełska „Izba Kordów" jest 
ściśle związana z przywilejem rodowym, 


, Zarząd Miejski w Łodzi podaje do wiadomo- 
ści, że stosownie do uchwały Nr 198 Miejskiej 
Rady Narodowej z dnia 27 maja 1946 r. w Ar- 


obowiązują następujące opłaty: 
za wyciąg z ksiąg ludności 
za odpis z rejestru mieszkańców 
za odpis aktu całkowitego, sporzą- 
ózonego i uwierzytelnionego przez 
Archiwum, za każdą stronicę. za- 
pisaną całkowicie lub częściowo 
|. za odpis sporządzony przez pe- 
lenta, a tyłko uwierzylelniony 
przez Archwam, za każdą stronicę 25,— zł 
. za odrys mapy, planu lub fotogra- 


br, 

1. 50,— zł 
3 50— zi) 
8 


50,— zł 


Bal milionerów 


Kiedy Jim po raz ostatni przeglądał się 
w lustrze, dźwięczały mu jeszcze w uszach 
słowa naczelnego redaktora: 

— Jim, niech pan dobrze słucha. Prze- 
ciętny Śmiertelnik lubi wiedzieć, jak się 
bawi, co mówi i je „lepsze 10.000 w New- 
Yorku. Zresztą bal milionerów jest tylko 
raz w roku. 

— AII right — powiedział Jim, ale w 
tej samej chwili pomyślał, że wolałby tego 
wieczoru iść z Betty do kina, niż na bal 
milionerów. Był, właściwie , reporterem 
sportowym i nic go „lepsze“ «10.000 nie 
obchodziło. Elita finansjery newjorskiej 
nie imponowała mu, ale iść musiał, bo re- 
daktor „kroniki towarzyskiej“, jego przy- 
jaciel Mac O'Connor, zachorował, więc 
musiał go zastąpić. 

Gdy Jim wkroczył do hallu wielkiego 
pałacu Harry'ego Browna przy 48 ulicy 
i oddał wierzchnie okrycie w ręce nadętego 
dryblasa w liberii, zastał już mnóstwo 
osób, 

Z obowiązku reporterskiego wprawnym 
okiem oceniał wspaniałe ozdoby marmu- 
rowych salonów. Pomysłowo zainstalowa- 
ne różnobarwne reflektory  powiększały 
efekt, Obramowanie dla balu milionerów 
byłosgodne ogromnych ilości milionów, 
które reprezentowali dzisiejsi goście pałacu 
Browna. 

Ale Jim miał możność przekonać się, że 
miliony szczęścia nie dają. 
wśród setek twarzy, obserwowanych w sa- 
w barach, w których przygotowa- 
edniejsze trunki, żadnej rozjaś- 
prawdziwym, beztroskim  uśmie- 


chem. 
„Zlota* młodzież tańczyła w takt ha- 


Nie widział 


łaśliwej, jazzowej orkiestry. Na pięknych, 
lalkowatych twarzach kobiet i wysporto- 
wanych młodzieńców była tą sama nuda 
i bezmyślność, co u starszych, z tym, że 
młodzi byli bardziej hałaśliwi i pili więcej 
w barach. 

Jim patrzył na wszystko uważnie, ale 
marzył o tym, by bal się jaknajprędzej 
skończył. I kto wie, czy wspomnienie tego 
balu nie byłoby jednym z najgorszych, 
gdyby nie... 

Przechodząc z baru do jednego z pokoi- 
ogrodów, Jim zauważył na posadzce to- 
rebkę damską. Był to woreczek balowy z 
delikatnej, jaszczurczej skórki. Wynikało 
z tego, że właścicielka zguby była obecna 
wśród gości. Chcąc ją odnaleźć, Jim przej- 
rzał powierzchownie zawartość woreczka. 
Prócz drobnej sumy pieniędzy i kilku 
drobiazgów kobiecych znalazł zdjęcie mło- 
dej pięknej kobiety i dowód osobisty, opie- 
wający na nazwisko Margaret Jones z 
New-Yorku. 

— Piękna dziewczyna — mraknął Jim 
pod nosem — ciekawe, czy jest tak samo 
bezmyślna, jak te wszystkie panny z te- 
go towarzystwa? 

Po kiiku minutach udało się Jimowi od- 
szukać Margaret Jones. Była w rzeczywi- 
stości jószcze bardziej czarująca, niż na 
zdjęciu, a wyraz jej twarzy rozproszył 
obawy Jima. 

Poprosił ją do tańca. Była nie tylko u- 
rocza, ale i mądra. Jima dziwiły troche jej 
ironiczne uwagi o ludziach z jej sfery, ale 
ponieważ zgadzał się z nią w sądzie o obec 
nych, nawiązała się między nimi nić sym- 
patii. Po kilku tańcach wyszli do ogrodu i 
ze sobą długo rozmawiali. 


EXPRESS ILUSTR. 
iemyj: tak? 


JES 


| 


chiwum Miejskim w Łodzi z dniem 1 czerwcu|. 


gdzie większość stanowią w niej przedsta- 
wiciele szłacheckich rodów angielskich, dla 
których interesy ludu są calkowicie obce. 
Podobny charakter miała austriacka „Izba 
Panów” i węgierska „izba Magnałów”, We 
Francji do wojny także istnieł Senat, przy- 
czym senatorów wybierano nie w głosowa- 
niu, ale według specjalnego systemu, który 
dawał ogromną przewagę ludriom boga: 
tym, 

W Polsce Senat również nie cieszył stę 
dobrą sławą. Przed rozbiorami Polski w 
Senacie grupoweły się elementy uprzywilejo 
wane, obszarnicze i wielko-kapiłalistyczne, 
które doprowadziły kraj do katastrofy. 
Przed przewrotem majowym Senat repre- 
zentował wsteczne siły prawicy, zaś sana- 
cyjno-faszystowska konstytucja 1935 r. po- 
sławiła tę sprawę jeszcze gorzej, Na zasa- 
dzie bowiem konstytucji 1/3 część senato- 
rów nawet formalnie nie pochodziła z wy- 
borów, lecz z nominacji Prezydenta Rzecz- 
pospolitej, pozostałe zaś 2/3 części Senatu 
musiały wykazać się przynależnością do 
„eliły”, a więc do uprzywitejowanych sfer 
społeczeństwa. 

Nam w nowej Polsce senat nie jest po- 
trzebny, tak samo jak nie jest potrzebny 


OGŁOSZENIE 


o zmłanie wysokości opłat administracyjnych į za czy nności urzędowe 
na rzecz Gminy Miejskiej Łodzi 


fil  jakiegokoiwiek dokumentu, 
który został sporządzony przez 
petonta z egzemplarza, przecho- 
wywanego w Archówum, od każ- 
dego arkusza Do,- 
przy poszukiwaniach  genenlo- 
gieznych opłaty, przewidziane w 
p.3,4 6, podwyższa się o 100%; 
o Üe wywód genealogiczny po- 
trzebny jest do ustalenia obywa- 
telstwa polskiego, stosują się opla- 
ty normalne. 

7. za podania 

Łódź, dnia 13 czerwca 1046 r. 

739 Zarząd Miejski w Łodzi. 
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Gdy wrócili na salę, Margaret tonęła 
wzrokiem w oczach Jima, a on patrzył na 
nią z czułością i myślał, że właściwie nie 
mają racji ci, którzy twierdzą, że nie mo- 
žna pokochać od pierwszego wejrzenia. 

Myślał także, że byłby bardzo szczęśli- 

wy, gdyby została jego żoną. Zapomniał 
prawie o tym, że jest na „balu milione- 
rów". ale w pewnej chwili życie przypom- 
niało mu, że jest w pałacu Browna. Po tu- 
szu orkiestry rozległ się głos gospodarza 
balu: 
— Ladys and gentelmen! Z przyjemno- 
ścią chcę wam zakomunikować, że nasz 
drogi przyjaciel, Phillip Jones prosi wszyst- 
kich tu obecnych do letniej rezydencji na 
Long Island, którą kupił dle swojej córki 
Margaret, 

Samochody czekają! 

— Jones?!.. to pani, ojciec? — spytał 
Jim, przypominając sobie nazwisko „kró- 
la" stali. 

— Nie... to mój stryj... a właściwie to... 
— zaczęła Margaret, ale nagle wykrzyk- 
nęła prawie: 

— Przecież to nie ważne, jedźmy teraz 
na Long Island. 

Ale Jim nie chciał jechać na Long Is- 
land. Chciał szczerze i poprostu rozmówić 
się z Margaret i dlatego zaproponował jej 
przejażdżkę za miasto. Ona, oglądając się 
niespokojnie, mówiła: 

— Nie, Jim, nie mogę.. nie mogę. Jà 
muszę jechać razem ze wszystkimi, Po- 
tem ci wszystko wytłumaczę... 

Jim nie mógł sobie później przypomnieć, 
co powiedział wtedy Margaret, pamiętał 
tylko, że kiedy godzinę później pił whisky: 
ze spotkanym przyjacielem, był jakoś za- 
dowolony z siebie, że przerwał niebezpie- 
czny romans z milionerką. Wiedział, że ta 


i nie chciał się do niej wdzierać. A jedno- 


kasta ludzi jest egoistyczna i ekskluzywna li 


|we wszystkich innych państwach jednona- 


rodowych. Parlament dwuizbowy potrzeb- 
ny jest tylko wówczas, kiedy dane pań- 
siwo składa się z kilku odrębnych części, 
a więc jest państwem federacyjnym. (Zw. 
Radziecki, Jugosławia, Szwajcaria, Stany 
Zjednoczone), 

Senat fest ostoja elementów konserwa- 
iywnych, nie dopuszczających do reform 
społecznych, które godzą w ich interesy © 
przywileje. Senat staje się więc w ten spo- 
sób hamulcem przeciwko demokratyzacji 
życia, dokonywanej przez izbę „niższą” 
a więc Sefm, I feżeli dziś polska demokrn 
cja wypowiada się zdecydowanie za znie- 
sieniem Senatu, to czyni to dlatego, że w 
wyniku doniosłych przemian spolecznych, 
władza w Polsce przeszła w ręce ludu i jest 


rzeczą konie: 
$IĘCY WYBRANY 


czną, s 
STANIE ZA KILKA MIE: 
PRZEZ NARÓD, JAKO WYRAZICIEL JEGO 
WOLI, MIAŁ PEŁNIĘ WŁADZY USTAWO- 
DAWCZEJ I Z NIKIM NIE MUSIAŁ JEJ 
DZAGLIC? 


NAJSKUTECZNIEJSZY 


PRZECIWKO PIEGOM 


LAB. L 
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cześnie widział jak przez mgłę słodką twa- 
rzyczkę Margaret i dlatego było mu tro- 
chę smutno... Wypił dużo whisky tego 
wieczoru... 

Minęły cztery tygodnie. Pewnego dnia, 
gdy prawie cały personel był zebrany w 
redakcji „New-York News“, otworzyły się 
drzwi gabinetu szefa i pochylony nad ma- 
szyną Jim usłyszał głos naczelnego redak- 
tora; 

— Hallo, boys, poznajcie waszą nową 
koleżankę, Margaret Jones!... 

Jim podnióst głowę i oniemiał z wra- 
żenia. W jego kierunku szła... znajoma z 
„balu milionerów". Patrzyła przez chwilę 
równie zdumiona, aż wreszcie uśmiechając 
się fadośnie, spytała: 

— Jim, to ty nie jesteś... milionerem? 

A prawie jednocześnie to samo pytanie 
rzucił Jim; sz 

— Nie jesteś córką Phillipa Jonesa, 
„króla stali“? 

Okazało się, że Margaret tylko przypad- 
kowo nosiła to samo imię i nazwisko, co 
córka milionera, a na balu była w charak- 
terze towarzyszki znanej, bogatej dzi- 
waczki miss Dorothy Smith u której była 
zatrudniona, jako lektorka. 

Nie powiedziała Jimowi prawdy, bo my- 
ślała, że to on jest milionerem, a nie chcia- 
la by przedwcześnie prysł czar pięknej no- 
cy. A potem Jim uciekł i byłó na to za 
późno. y 
A gdy wieczorem szli przytuleni do sie- 
bie przez Atlantic-Park, Margaret spyta- 


— Jim, nie żałujesz, że nie jesteś milio- 
aerem? 


Przycisnął ją mocno do siebie i odrzekł: 


— Jesteś w ym skarbem, niż wszyst- 
miliony wszystkich milionerów świa- 
jtal T. B. 


"pełnie dziurawy I do naszych mieszkań 


WICEK: — Wyczerpaliśmy już twszełkie| 
możliwości ucieczki... l 
WACEK: — Pozostalo jezioro... i 
aanl 


Dom udręki 
ul. ll-go listopoda ne 16 


Maj miat być w Łodzi miesiącem czystoś- 
ci. Wiele się o tym pisało 1 mówiło. Tym- 
czasem w prakłyce nie wiele się po tym 
miesiącu czystości zmieniło. Czytelnicy 
ciągle skarżą się na niedbałych administra- 
torów, na współlokatorów, którzy nie 
przestrzegają elementarnych zasad higieny 
L.. ludzkiej przyzwoitości. _ 

Ostatnio zwrócili się do nas lokatorzy 
domu przy ulicy 11-go Listopada 16, którzy 
nazywają zamieszkiwany przez siebie bu- |> 
dynek „domem udręki”. 


EXPRESS ILUSTR. 


WACEK | 
RS 


NIEMIEC: — Uwaga! Mały poda sznury) NIEMIEC: — Jak wiążesz, łamago? Ręce| 
ź ki mi zwiqzaleś!. 
WACEK: — Już się robi! —WICEK; — Tak będzie mocniej!.. 


W dniu wczorajszym miasto nasze obie-|kru przydziałowego na pasek dzielił się 

gla sensacyjna wiadomość o nadużyciach |z dyrektorem Zjednoczenia Przemysłu 
popełnionych w łódzkim Zjednoczeniu |Spożywczego w Łodzi — Baranowskim. 
Przemysłu Spożywczego. W związku z| Delegaturze Komisji Specjalnej, nieste- 


— „Nasz administrator — skarżą się — 
nietylko nie dba wcale o to, by panował 
na posesji naszego domu jakt taki choćby 
porządek, ale jeszcze z okolicznych do- 
mów, należących do jego rejonu, wywozi 
1 zwała na naszą posesję gruzy i śmieci. 
Powietrze wskutek tego panuje tu straszne, 
a w okresie upałów boimy się po prostu 
epidemii... 

Sam budynek mieszkalny ma dach zu- 


przecieka woda. Miała podobno przyjść 
komisja, zbadać katastrofalne warunki, w 
jakich jesteśmy zmuszeni żyć — ale dotych, 
czas jej nie widać”, 

Szczytem jednakże męczarni lokatorów 
„domu udręki" z ulicy Listopada jest fakt, 
że z sąsiedniej posesji z dołu kloacznego 
przecieka do piwnice. Powoduje to nietylko 
straszny zaduch, ele nieprawdopodobne 
rozmnażanie się robactwa, na co mieszkań- 


tym udaliśmy się do przewodniczącego |ty, nie udało się jeszcze przymknąć dyr. 
łódzkiej delegatury Komisji Specjalnej ob. | Baranowskiego, gdyż ten wiedziony prze- 
Madeja, który przedstawił nam następu-|czuciem, czy też jakimś poufnym dono- 
jące fakty: sem, zbiegł i ukrywa się. 
Winnymi nadużyć, sięgajcych wielu mi-| Podczas rewizji znaleziono u Głowac- 
lionów złotych jest dyrektor i kierownik |kiego cały szereć legitymacji opiewających 
zaopatrzenia i zbytu w Zjednoczeniu Prze|na obce nazwiska. Jak się okazało, zatrzy- 
mysłu Spożywczego w Łodzi 31-letni mór. many „dyrektor“ Głowacki nietylko czer- 
Stanisław Aleksander dwojga imion Gło- |pał olbrzymie dochody ze sprzedaży przy- 
wacki. działowego cukru, ale również odbierał 
Przestępstwa jego i machinacje na szko-|paczki, jakie przychodziły z Ameryki na 
dẹ gospodarki państwowej polegają na|adres pewnej organizacji w Łodzi. Legi- 
tym, że cukier, przeznaczony z przydzia-|tymecje te bowiem opiewały na nazwiska 
łów dla poszczególnych fabryk marmelady |osób nie istniejących wogóle. 
i słodyczy sprzedawał w wielkich ilościach| Jednocześnie z nim aresztowano jego żo- 
paskarzom i spekulantom. W ten sposób jag — osobę o kilku nazwiskach — Fry- 


w dużym stopniu wywoływał chaos w dzie 
e zaopatrzenia szerokich mas. 


cy domu są zupełnie bezsilni. 

Mamy nadzieję, że powołane do tego | 
czynniki zajmą się domem przy ul. 11- -go | 
Listopada 1 postarają się, by „dom udręki” | 
stał się normalnym, zwykłym domem, do) 


którego z radością się wraca po godzinach |A 


wyczerpującej pracy, a nie wilgotna, pełną 
zaduchu 1 robactwa norą, Kabe, 


lle kosztuje arkusz bibułki 


Potrzebny = był arkusz białej - bibudkt. 

W sklepie z papierem i pripisani piámřon- 

nym rzy ul Andrzeja ĝ zażądali ode mnie 
ibulke 25 złotych. 

— S pliis taka korrendalna cenn? — ga- 
pytałem przerażony, 

— Bo to prawdziwa bibulka — z namasz- 
czeniem odpnrln sprzedawczyni. Nie podrabia- 
Ades 

Pierwszym i0im odruchem było wyjść ze 
sklepu. nie załatwiwszy Sprawunku, 
cony jedynie o nowe doświadczenie, że i bi- 
bułkę...  podrabin się. Pa sekundzie zastano- 
wfeuia — kupiłem jednak ową kosztowną bl- 
hułkę j udalen się z tym „dowodem  rzeczo- 
wym“ do Centralnego Zarząd Przemysła Pa- 
pierniezego po rozwiązanie tej zagadki. 

Niech mnie objuśnią, Us kosztuje arkusz ta- 
kiej bibułki w Centrali Zbyta? 

1 dowiedziałem się, 

Bibulkę od dwóch b A Bank ia- 
bryka w Mirkowie, poza tym robią ją papier: 
nie na Dolnym Śląsku. Robi się tei haska sto 
sunkowo niewicie, do produkcji jej potrzeba 
bowiem nietylko wielkich fłości celulozy (od| 
80 do 90 proe) lecz szmat lub makulatury, 
których nie posjadamy w nadmiarze. 

Pomimo tych trudności, Centrala Zbytu sprze 
daje dla spółdzielczości i do hurtu prywatne- 
go bibułkę w cente 600 zł za kilogram, co 
mniej więcej wynosi 4 zł. 20 gr, za arkusz. 

Właścielele sklepów, zamiast starać się roz- 
prowadzić towar po możliwych cenach wśród 

szerokich mas konsumentów — znopałrują się 
jakiehó$ mętnych źródłach, żą 
niewspółmiernych do mi 


enyi 


W bieżącym miesiącw wszedł w życie 
uzupełniający protokół do umowy zbioro- 
wej w przemyśle włókienniczym. Świat 
robotniczy  ustosunkował się do umowy 
zbiorowej pozytywnie, widząc w niej 
wpływ swojej władzy oraz dowód normali- 
zacji naszych stosunków w przemyśle. 

Jak nas poinformował dyrektor Central 
-|nego Zarządu Przemysłu Włókienniczego, 
inż. Bąbiński — opłaty szkolne za dzieci 
pracowników, zatrudnionych w przemyśle 
włókienniczym, — które obecnie ponosić 
będzie Centralny Zarząd — wynosić będą 
8 milionów 200 tysięcy zł. miesięcznie. 
Nadpłaty za godziny postojowe wynosić 
będą 23,5 miliona złotych miesięcznie, do- 
datki zaś socjalne wyniosą 3 miliony 150 


-|tysięcy. zł. miesięcznie. 


Inż. Bąbiński stwierdził, że zakończony 
został okres obsadzenia przez Polaków 
warsztatów pracy, w przemyśle włókienni- 
czym na Dolnym Śląsku oraz podniesienia 
wydajności pracy na tych terenach. Fa- 
bryki na Dolnym Śląsku — powiedział 
dyr. Bąbiński — przechodzą na pracę nor- 
malną. Podkreślić należy z radością, że 
liczba Niemców w dolnośląskich zakłą- 
dach włókienniczych wynosi już tylko 
35 proc. ogółu zatrudnionych, do końca 
czerwca zaś spadnie do 20 proc. Jeśli zaś 


h ogółu naszego spo 


Nie są ta metody zdroweł 
ii GRO. 


chodzi o produkcje — to wzrosła ona w 
stosunku do produkcji w pierwszym kwar- 
tale r. b. o go proc. Dużemu usamodziel- 


.jodbędzie się w Łodzi Ogólnopolski Zjazd 


derykę Perkal vel  Henschel-Głowacką. 
„Pani dyrektorowa' jest doktorem bakte- 


Sumami uzyskanymi ze sprzedaży cu-'riologii. W czasie rewizji znaleziono u niej 


nieniu uległa też praca kierowników tam- 
tejszych zakładów. 


W pierwszych dniach lipca r. b. (5, 6, 7) 


Gospodarczy przemysłu włókienniczego. 
Wezmą w nim udział, prócz dyrektorów i 
kierowników, także wybitni przedstawi- 
ciele świata robotniczego. Zjazd ma być 
zapoczątkowaniem kampanii o rentowność 
przemysłu włókienniczego. Dotychczaso- 
wy brak rentowności płynie w pierwszym 
rzędzie stąd, że ilość fachowców włókien- 
niczych wybitnie spadła, wskutek czego 
zatrudnia się wielu uczniów, których wy- 
dajność pracy wynosi zaledwie 40 proc. 
wydajności doświadczonego robotnika. Na 
198 tysiecy robotników, zatrudnionych w 
przemyśle włókienniczym, jest do 16 ty- 
sięcy uczniów. 

Koszty produkcji podwyższała również 
konieczność dublowania Niemców przez 
Polaków przy warsztatach pracy na Dol- 
nym Śląsku. Istnieje ponadto wielu inwa- 
lidów pracy, starych robotników, których 
się obecnie nie zwalnia, lecz przesuwa na 
placówki gospodarcze. Stosunkowo duża 
więc ilość pracowników zatrudnionych w 
stosunku do ich produkcji — wpływała 
dotychczas na podniesienie kosztów tej 
produkcji. Dysproporcję tę usunąć można 


tylko podnosząc wydajność pracy. Tylko 
tym sposobem przemysł nasz dojdzie do! 


NIEMIEC: — Odwiązać mnie!» 
WICEK: — Niech ktoś inny nas zastąpi.« 
My jedziemy w świat! 


Nadużycia w Zjednoczeniu Przemysłu Spożywczego 


yr. Glowacki aresz 


Drugi dyrektor, Baranowski, zbiegł i ukrywa się.— 
Bilera cukrowo-murmeladowau 


wany 


legitymację z jej nazwiskiem wystawioną 
przez Zjednoczenie Przemysłu Spożywcze- 
go (a właściwie przez dyrektora-męża), 
mimo, że wogóle nie pracowała nigdzie. 

Małżeństwo siedzi i czeka na sprawie- 
dliwy wyrok. 

Nadużycia w Zjednoczenia Przemysłu 
Spożywczego w Łodzi wywołały  zrozu- 


miałe wrażenie wśród ogółu robotniczego 
naszego miasta, tymbardziej, że popełnili 
je ludzie, stojący na wysokich stanowis- 
kach państwowych, którzy winni być przy- 
kładem sumienności i uczciwości, (b) 


G_O_N_G OSTATNIE 2 DNI! 
Poludniowa 11. . niedziela, poniedzjatek 


DYMSZĄ HUMOR Í S-ra 


W ŚRODĘ PREMIERA 
2796 z Chmtrkowską 1 Fortuorem 


usia; 


Sytuacja w przemyśle włókienniczym 


hsiyliów! 


Na każdym towarze będzie wy 
której detalista może doliczyć tylko 20 proc. 


ukowana cena, do 


rentowności, bez potrzeby podnoszenia 
cen na wyroby włókiennicze. 

Czynniki miarodajne dążą do tego, by 
usztywnić ceny komercyjne. Na każdym 
towarze będzie wydrukowana cena, orga- 
nizacje kupieckie będą mogły jedynie do- 
liczyć w detalu 20 proc., w hurcie zaś ro 
proc, W ten sposób kupujący będzie miał 
możność sprawdzić, czy nie został oszuka- 
ny, czy cena, którą od niego żąda kupiec 
jest ceną godziwą. 

Dążeniem przemysłu włókienniczego na 
przyszłość jest podwyższenie jakości wy- 
robów, odbiorcy robią się bowiem coraz 
bardziej wymagający. Otwarta w dniu 
dzisiejszym wystawa konfekcyjna ma na 
celu, z jednej strony, pokazanie naszego 
dorobku w przemyśle włókienniczym, 
drugiej zaś wybadanie, czego żąda 
jakie jest zapotrzebowanie rynku. 


LETNIA AKCJA PREMIOWE 
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Ilustrowanego 


KUPON Nr 15 


Wycinć | zochownć 


tr4 
Dokąd dziś pójdziemy 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
ul. Stefana Jaracza 27, 
Dziś o godzinie 12-ej w południe Popis Szko- 
ły Tańca Artystycznego J. hsżsiej, o 
godzinie 10-0j punktualnie „Uezeń Diabła”, 


TEATR POWSZECHNY TUR 
11 Listopada 


ul, 21, 
Do środy wią przedstawienia 
arcyzabawnej A „SzelmostWa| 
Skapena* z Jackiem Woszczerowiczem w popi- 
roli Skapena. 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34 
Dziś 2 przedsta aktualnej komedii pi 
„Produkcja Pana Brandta" Jana Rojewskiego, 
Początek o godz, 17-ej |. — Kasa czynna 
2795 
A“ W TEATRZE LETNIM 
„BAG. A“ Piotrkowska 94. 
Dziś po raz ostatni o godzinie 16,30 ; 19,30 
SENNE REWIER DUM* 
dnia 19 b. m. premierą farsy St, 
Dobrzańskiego, w opracowaniu J. Tuwima i 
T. Sygietyńskiego 
„ŻOŁNIERZ KRÓLOW 
W rolach e: : 


B 


J MADAGA ASKARU* 


Władystawa Nawrocki 
zimierz Pawłowski, 
niewska, Edward Dziew 


si Helena Path 
iski, Waclaw Kuchar- 
ina Grabowska, Alina 


ski, Jerzy Bielenia, Ri 
Janowska, balet i orkiestra. x 
Kasa „Bagaleli* czynna cały dzień. 2794 
KNA 
„Polonia* (Piotrkowska 67) — „Maskarada“ 
„ęcza« Piotrkowska 108) — „Piękna płeć” | 
GWisła* (Przejazd 1) — „Płomień Rada zgaste 
„Adrias jul, Główna 2 — „Płomień nie 
zgasł”. f 
„Bałtyk* (Narutowicza 20) — „Powrót o 
świcie”. 


„Gdynis* (Przejazd 2) — „Dom bankowy” 
„Hel“ (Legionów 2-4) — 
„Styt*wy* (Kilińskiego 131 — „Zew pustyni" 
mRóbotnik* [Kilińskiego 178) — „Aktorka“ 
Wolność" (Napiórkowskiego 16) „Moi 
rodzice rozwodzą: się“. 
„Roma* (ul. Rzgowska 84) — 
„Zaćhęta* (Zgierska 26) „Sk 
„Świt* (Bałucki Rynek 5) 
na Granta" 
„Oświatowy OM TUR“ 
„Bogactwo morza”. 
„Muza“ (Ruda Pabianicka) — „Legia Hono- 


„Dzieci kapita- 


(Kopernika 8) 


row 
WWókniseze (Zawadzka 16) 


robi w nocy”. 
cdwiośnięć (Żeromskiego 24-76) — „For 


„Co mój mąż 


kiewicza 40) — „ABC miłości” 

ZRokora* (Rzgowska 2) — -Pewnej nocy” 

;B jk” (Fran tszkańska 31) —, „Pewnej no y* 

Dswiulowy — 2 seanse dziennie: godz, 17, 
18.30. Niedzirie I święta 1530 į 17, 

Kina; „Adria, aBd", „Przedwiośnie“, 
„Rema” rozpoczynają scansć o pół godziny pó- 
Źniej t zn, w dni powszednie o godz, 16.30, 
18.30, į 20.30, w niedzielę i święta pierwszy se- 
ans o goor, 14.30, 

Sok: scunsów w dni powszednie o godzi- 
nie 16, 18, 20, — W niodzielę i święta o godzinie 
12, 14, 16 18, 20. 

OGROD ZOOLOGICZNY 


(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty 
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ŁÓDŹ-ŚLASK (13:3) 


Kowalski hije SZłolcu przez techniczny K. 0. 


ŁKS zakończył się zdecydowanym zwy- 
cięstwem pięściarzy łódzkich w stosunku 
„|13:3. Ślązacy poza Stolcem i Grzywoczem 
*|wypadli słabo, wykazując duże braki. Do 
najciekawszych zaliczyć przede wszyst- 
kim należy walkę Kowalskiego ze Stolcem. 

Kowalski ostatnio b. dużo i sumiennie 
trenował i pod tym wzgledem nie zawiódł. 
Istotnie pokazał się z jak najlepszej stro- 
ny, demonstrując wspaniałą formę. Jeśli 
chodzi o młodych zawodników — to do- 


M 


Zaofiarowanie pracy 


MODYSTKA potrzebna, J. Pałkowska, Gdynia 
ul. Hełuńska 82, 


ZDROWA dziewczyna do pomocy 
kucharka na przychodne potrzebne. Mielczar- 
skiego 22/15, 2788 


SZWACZKI, dziewiarki poszukiwane, Zgłosze- 
nia: Dziewiarnia, Olga Maib, Gdańska 12. 2765 


Lokale 


ZAMIENIĘ 3 pokoje z kuchnią w Gdańsku z 
meblami, wygodami na takież w Łodzi, Aleja 
1-Maja 11/11. Łuczak, 2790 


MŁODY na posadzie poszukuje natychmiast 
pokoju sublokatorskiego, Oferty pod „Danek“. 
2791 


Różne 


N Piotr- 
Wszełkie zabiegi nowoczesnej 
kosmetyki, Porady bezpłatne. 2767 


PLISOWANIE, dekatyzowanie, — Na żądanie 
przykrawamy 'solejki na miejscu, — Południowa 
Nr 23. 


WYSTAWY KONFEKCYJNEJ. 
Wstęp na otwarcie tylko za zaproszeniami. 


Od godziny 15-ej wstęp dla wszystkich, za normalną opłatą. 
(LZPW 5 


codziennie od 9 rano do zmierzchu. 


mmm OGŁOSZENIA DROBNE memurum 


i|Lwowa, specjalista w leczeniu chorób dziąseł 


2792|muje 1—6. 


WIELKA WYSTAWA KONFEKCYJNA W ŁODZI 


DZIŚ w niedzielę, dnia 16-go czerwca o godz. 12-ej w południe 
w Miejskiej Galerii Sztuki (Park Sienkiewicza) w Łodzi 


otwarcie 


i Ślązak Bielski w walce z Olejnikiem. 
Przebieg walk był następujący: w mu- 


W wadze koguciej wychodzą na ring 
Grzywocz i Pawlak. Sędzia ogłasza zwy- 
cięstwo Grzywocza na skutek nadwagi Pa- 


mmm Lekarze ińmmimm 


Dr REICHER, Specjalista chorób wenerycz- 
ż iowa 26. 1699 


i jamy ustnej, ul, Zawadzka 17, tel, 144-45. 1620 


Dr LENCZEWSKI — choroby kobiece į aku- 
szeria, obecnie Łódź, ul, Sienkiewicza 51, 
godz. 3—7, tel. 181-47, 1760 


Dr KOWALCZYK JERZY. Choroby skórne — 
weneryczne, Żeromskiego 41/1, Przyjmuje 3—6. 
Tel. 150-53. 1787 


SKA — choroby zębów i jamy ustnej. Labora- 
torium zębów sztucznych, Andrzeja 2, od godz. 
9—1 i 5—7, 2695 


Dr Ł, RÓŻYCKI, specjalista chorób kobiecych 
i akuszerij, ul. Legionów 9, tel, 166-29, przyj. 
2875 


PAP) 


i|wlaka. 


W spotkaniu towarzyskim wygry- 
wa wysoko śląązak. 

W piórkowej Marcinkowski już w pierw 
szej rundzie rozprawia się z Ciuką. Ślązak 
b. słaby i po pierwszych uderzeniach 
czterokrotnie znalazł się na deskach. 

A teraz clou wieczoru: Kowalski—Stolc. 


"|Ślązak z miejsca przejmuje inicjatywę. 


Zbyszek tą agresywnością bynajmniej nie 
jest zaskoczony. Pod koniec starcia coraz 
częściej atakuje i runda kończy się z lekka 
przewagą łodzianina. 

Drugie starcie rozpoczyna się z miejsca 
ostro. Kowalski wyraźnie poluje na żołą- 
dek przeciwnika i posyła cios za ciosem. 
Po takiej serii Stolc zaczyna się chwiać, a 
po dalszych ciosach siada i rezygnuje z 
dalszej walki. Stolc po wyliczeniu zostaje 
i kulejąc odchodzi do swego rogu. Czyżby 
naprawdę skręt nogi, na co powoływał się 
Stole, był bezpośrednią przyczyną poraż- 
ki? 

W każdym razie Kowalski błysnął swą 
dawną formą. 

W wadze półśredniej Olejnik pokonał na 
punkty Bielskiego. 

W średniej zawiódł Rychtelski i walki 
ze słabym Tokiem nie rozstrzygnął. 

W półciężkiej ładnie zadebiutował w 
pierwszej drużynie Ł. K, S. Janicki, wy: 
grywając w drugiej rundzie przez techni- 
czny K. O. 

W ostatnim spotkaniu olbrzym Śląski 
Wendlant wykazał słabą znajomość bok- 
su i zdecydowanie uległ Żylisowi. Mecz 
zakończył się zasłużonym zwycięstwem Ł. 
K. S-u w stosunku 13:3. 

Sędziował w ringu ob. Lewandowski. 
Widzów około 2.000 tys. 


Mecz PTC - ŁKS 


w Zgierzu o godz. 18 
Oczekiwany z dużym zainteresowaniem 
mecz piłkarski P, T. C. — È. K, S. roze- 
grany zostanie dzisiaj nie o godz. 10 jak 
uprzednio wyznaczono, lecz o r8-ecj na 
stadionie w Zgierzu. 


L. K, S. wystąpi w następującym skła- 
dzie: Pisarski (Żuliński) Grochowski, Ko- 
pera, Kmin, Pegza, Dawidowicz, (Litwi- 
nowicz) Sidor, Łącz, Pietrzak, Baran, He- 
gendorf, 


714) 


Powieść o życiu Łodzi—przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


Pani Ela, zagubiona w zupełnie innym 


— Naturalnie, że są! Co wolno pani za- 


świecie, doznaje jakgdyby nagłego olśnie-| pakować? 


nia. Jest jak ktoś, kto się zbudził z bardzo 
długiego snu. 

— Że też nie pomyślała, o tym wcześ- 
niej — nerwowymi gestami przywołuje 
kelnera, placi za czekoladę z Se i 
opuszcza kawiarnię. 

Szła bardzo szybko, jakgdyby w Ślad 
za nią pędziły dywizjony żelaznych czoł- 
gów niemieckich. 

— Boże! — szepce nieledwie zbielałymi 
wargami — i coby się stało, gdyby mnie 
nie ostrzeżono o tym wcześniej? 

Zgrzana, zadyszana, z trudem łapiąc 
oddech, wpadła do wielkiego sklepu kos- 
metycznego. «. 

Podszedł do niej jako do dobrej klientki 
sam. właściciel. 

— Czym mogę pani służyć? — skłonił 
się. 


— Czy macie jeszcze na składzie specy- 
fiki francuskie i angiels 
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Nie tak prędko opuściła potem sklep 
pani Ela. Kazała sobie zapakować kilka 
gatunków patentowanych farb do włosów, 
dwa tuziny słoików francuskich kremów 
hormonowych przeciwko zmarszczkom, 
kilka kilogramów pudrów, szminek, różu, 
ołówków do brwi, przelany w niezliczone 
buteleczki ocean wody kolońskiej, perfum, 
esencji, olejków toaletowych, tuszu do 
rzęs, lakieru do paznokci i skrzynię za- 
granicznych mydeł toaletowych. Wycho- 
dząc bowiem ze słusznego założenia, że je- 
Śli wojna przeciągnie się dłużej, znikną w 
Łodzi wszelkie specyfiki, wyprodukowane 
przez Cotty'ego czy Chanella... 

Wpadła jeszcze do sąsiedniego magazy- 
nu konfekcyjnego, gdzie kupiła kilkana- 
Ście tuzinów jedwabnych pończoch, po- 
czem już uspokojona, poszła w stronę do- 
mu. 

Teraz może już wojna wybuchnąć: jes- 
tem na nią przygotowana! — przystanęła 


Adres Redakcji 1 Administracji: Łódź, 


obok wystawy fryzjerskiej, ażeby przez 
moment spojrzeć na odbicie swojej twa- 
rzy. 

Jeśli chodzi o mnie, wojna może wy- 
buchnąć nawet jutro: jestem na nią abso- 
lutnie już przygotowany — Julian Herd 
odłożył list od żony, w którym ta dono- 
siła mu, że wraz z dziećmi czuje się do- 
skonale i że tu w Szwajcarii jest naprawdę 
uroczo. 

Julian Herd zdawał sobie lepiej sprawę 
z sytuacji politycznej, aniżeli wielu na- 
szych generałów i mężów stanu. Wielki 
kapitał jest międzynarodowy i bardzo so- 
lidarny. Firmy angielskie, francuskie a na- 
wet niemieckie, z którymi współpracował, 
ostrzegły go, że wojna jest nieunikniona. 
Julian Herd przedtym już ulokował spo- 
ro kapitału w bankach zagranicznych. 
Obecnie przeprowadził jeszcze parę tran- 
zakcyj, poczem wysłał zagranicę rodzinę... 
i wszystkie kosztowności. 

Skolei postanowił sam uciec teraz z to- 
nącego okrętu. , 

W przeddzień odjazdu zjawił się u bra- 
ta Marka, z którym odbył dłuższą konfe- 
rencję. 

—-Polska jest do wojny zupełnie nie- 
przygotowana tak, że najdalej w ciągu 
paru tygodni stanie się łupem Niemców... 
Na co czekasz? Jedź ze mną razem. Masz 
przecież we Francji Ludwika, a w Anglii 
mieszka Bernard. Dasz sobie więc radę. 
Ale Marek nie chciał go słuchać. Znów 
jak kiedyś płonące miał oczy a mózg wy- 
pełniony kolumnami cyfr, zestawiających 
się w nieskończoność. 


przez lata w swoim sercu. 

Spalona fabryka jak feniks powstała z 
popiołów, trzykrotnie większa i wspanial- 
sza niż tamta. W wykończonych halach 
stukać zaczęły najnowocześniejsze sprowa- 
dzone z zagranicy warsztaty tkackie, 

I on miałby odejść teraz od tego wszyst- 
kiego? Rzucić fabrykę na pastwę losu? Tę 
fabrykę, za której rozkwit zapłacił cenę 
najwyższą: życie własnej córki. 

Zaciętość Marka Herda przypomina w 
tej chwili upór starego chłopa, który 
wszczepiwszy się pazurami w ziemię — 
choć wkoło wali się świat i szaleje hura- 
gan bojowy — woli raczej umrzeć, niż 
rzucić ojcowy zagon. 

— Nie ruszę się stąd — mówi krótko 
do brata. 

Tamten jest wyraźnie zdenerwowany. 

— Pamiętaj o ustawie norymberskiej. 
Jeśli Hitler w stosunku do niemieckich 
Żydów jest aż tak okrutny, jak traktować 
będzie polskich Żydów? 

Marek machnął ręką. 

— Co mi może zrobić? W najgorszym 
razie odbierze mi fabrykę... Na jek długo 
zresztą, skoro i tak wojnę te musi prze- 
grać, Przetrwam jakoś ten najgorszy cząs, 
a co najważniejsze, pozostanę zawsze w 
pobliżu fabryki. Bede mógł na nią spoglą- 
dać zdaleka, przysłuchiwać się stukowi jej 
maszyn i patrzeć jak szare dymy unoszą, 
się nad jej kominami. Nie, bracie, ty jedź, 
skoroś już tak zdecydował, Ja jednak zo- 
stanę. 

Julian Herd rozumie, że słowa jego tra- 
fiają w pustkę, że Marka nie przekona. 


Spełniły się marzenia, jakie hodował 
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